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„Raczej zbraknie biednych, aniżeli chleba, jeżeli wszyscy wiernie pełnić będziecie obo- 
wiązki wasze." (Ś. Wincenty à Paulo). 


CZYTELNIA NIEDZIELNA. 


Nie wstydź się służyć. innym dla miłości Jezusa: Chrystusa, i wydawać się ubogim ma 
tym świecie.— Nie opieraj się na samym sobie, lecz w Bogu połóż nadzieję twoję.—Czyń, co 


możesz, a Bóg przybędzie w pomoc dobrej chęci twojej. (O naślad, Chr. Ks. 1. Rozd. VIN. 


IElegancya twa cała niech zależy na tem, 
By czystość była w domu, a dombył ci światem, 
Abecadło dla młodych kobiet. Czysta pościel, bielizna, i czyste odzienie, 
= Czyste serce, myśl, czysta i czyste sumienie! — 
Aniołem na téj ziemi staje się niewiasta, — 
Jeśli w cnoty płci swojćj zdobi się i wzrasta, | IFanatyk jest szaleńcem, bigot syn, nałogu; 
Jeśli pomna na swoje wielkie przeznaczenie, Nie klepaniem pacierzy spodobasz się Bogu, 
Pełni w życiu myśl Nieba, w czyn zmienia na- | LeczGo kochaj nad wszystko, bliźniego jak siebie, 
tchnienie. — | Znoś w pokorze czas próby, Bóg pocieszy ciebie. 


Welke sobie wyjmzoka,potem żdźbło z óczbrata, Gospodyni zadaniem najważniejszem będzie 
Tak nas naucza Chrystus, Bóg i Pan wszech- | Baczne oko na wszystko mieć zawsze i wszędzie, 
Świata:|Na wszystkiem w gospodarstwie znać się i 

Gdy cię język złośliwy do obmowy nęci, rozumieć, 
iéj tę Boską naukę zawsze na pamięci, I by drugich nauczyć, najpierw saimćj umieć, — 


Ozas oszczędzaj jak złoto, i nie trwoń go marnie, | Hałas, wrzawa z sługami nie działa skutecznie, 
o ci to w dalszym wieku nie ujdzie bezkarnie; | Trzeba czasem połajać, lecz nie zrzędzić wiecznie; 
we wrodzone talenta niech podwyższa praca, |Bo gdy zbytnia powolność często ludzi psuje, 

Ta człowieka oświeca, uzacnia, wzbogaca.—  |To i zbytnie zrzędzenie to samo skutkuje— 

„Dobroć, tkliwość, łagodność; są to dary nieba, | Mgiełka gdy się miga w płci nadobnćj ‘ręku, 

~O te skarby najbardzéj Boga prosić trzeba, Dodaje jéj szacunku, powąbu i wdzięku, 
iemi wszystkich zniewolisz i ozłocisz życie, | Bo muzyka, śpiewanie, wszystko. to chwalebne, 
ne najpożądańsze są.w każdćj kobićcie.— {Lecz pamiętaj, koszulki także są potrzebne. — 


- 


ME A 


Hk uchnia, pralnia, spiżarnia, tomie bagatole, | Tatoń to Archanioła, z której £ grom ud GAZ 
Do tego trzeba wprawy, doświadczenia wiele, - Jesli szatan kd zgubić cię ząmierz 
POEZY stko,szte jak z plagia, wszy stko w swo- |< E Eg 2 $ £ AK 
W iùn czasie; - ADimiazkowacje Ser w każdym ruchu, czynie, 
' będzie tak,.gdy.t na tat domi CA, się.— | Wdzięk;go Byobista; przy dadien: 
„..]| Bo gdy tyll «kobieta w Ai da c przesadza, 
Iekkoiyślńóść, tzpiaiyst wo, 48 saatat nie- Że NE 00M nic wach a ie 
wieSkie, „| EST a 
Bzy onamieszka na wsi,czy w  stołęcznaradnieściej EDT: iid 
Wszędzie takt przyzwoity zachować nałeży, = M iskonydlot, . r „AW ślicztie tó przy- 
Żeby nie. uzuchwałać tena śmiajej talo daili, —| mig ty; 
| Oba one praojców naszych dawńe cnoty I 
Jatwowierność jest wadą a E wieki | Nie bądź mściwą, czyń dobrze nawet idla iai 
"Wyprzód się dobrze przekonaj,nim zaufasz człeku, | Tą drogą się: m mi ii przybłiżysz: 46 Bógać * 


Poznać, zbadać człowieka, to także-naukaz” 
„Kto dowierzą zbyt „łatwo, „łatwo sięsoszuka.— 


Mazdrość w serce kobiety jeżeli się rz, 
Najzaeniejsze uczucia wyziębi w niem snadnie; 
Więc przed zdradnem uczuciem chroń serce twe 


Majątek kA rzecz niezła, kto go umie użyć, 


Nim się można ojczyznie i biednym przysłażyć; ga $ młode, 
Im więcćj będziesz miała dostatków, pieniędzy, Bo zwiędnieśz, i i zbyt wcześnie utracisz swo- 
Tem więcćj dłażną |. krajowi i nędzy. — M bodę. 


"Nauka dziś się ludziom. mszę koniećznością; azota nawet falszywości nie s mićj w swojćj du- 
"Oddawaj. się nauce i kształć z troskliwóścią, . : Szy; 
"Albowiem jeszcze nigdy nikt się nie przeuczył, 


=A głupi często: drugim i sobie dokuczył:— - zgłuszy — 


— | Rodzime polek cnoty, od matek wam dane, 
'Qszczędność jeśli tylko. w skąpstwo i pr B 5Przez was; ARO DaT PE T S me. 
cnodz! 
Jest jak rola uprawna, co dostatek rodzi, ycie ndzkie to podróż: zrazu, szczęści igm 
Ohydne skąpstwo zawsze stratą się, opłacizę łudzi, y 
Nie bądź skąpą, bo skapy zwykle dwakroć traci. | Lecz.miły jest spoczy hek, gdy, podróż utrudzi; 
' 71 | Więc chociaż słońce, świeci w twym, życia /pa- 
Piękność— wdzięczny, t to kwiatek, lecz prędko i ranku, 
okwita; | |O seo, za grobem myślij bez swa 
Grodna. politowania jest taka kobićta, < | kimadzad: ią rzą A 
Która jak paw ogonem, pięknością się puszy; | ER: A aA a gy Z 
Piękność bowiem bez cnoty — to ciało bez duszy. | = UWIS | do 
_ Rzetelność ta odwieczna ojców naszych onota p WW oda. 
Niech będzie twym udziałem. —Tstnato marnota: o= 
Kto matactwem,szacherką, chce dopomódz sobie, | Jej ilość i konieęzność na ziemi, Tworzenie 
‘Taki, można powiedzieć, ży wcemleży w grobie. | się deszczu, myły, śniegu, krup,ceyli AURA- 
= || mowego, szronu, zamrozu, rosy. Deszcz krwa- 
wy, siarczysty, popiołowy, kamienny; spadanie 
z deszczu żab, ryb it. ü. Śnieg kolorowy, ` 
Wspomnieliśmy. już nie raz. o wodzie, a 
szcze nam często wypadnie o niej, imówiój kate: 
to.jest zywioł najobficićj na naszćj ziemi rozlany, 
a tak człowiekowi potrzebny ,; że „nigdy do- 
syć o nim powiedzieć nie można. 


M 
} 


Szacunek przynależny _ w miarę zasług „ wieku, 
Jak dług oddaj każdemu uczciwemu człeku, 
Nie pytaj, czy go atłas, czy, płócienko kryje; 
Często pod, zgrzebną szatą , złote serce bije.. 


Warczą twoją niech będzie śkromności niewinność, 
Postępuj j prostą drogą, czę swoję powinność; 


Gdyż fałszywość: jest astei? który łatwo | 


ma. wm 


i Gdybyście moi czytelnicy, całą kulę ziemską: 
podzielili na 5 równątóh *części, to'302 nićliysta=" 


nowi'woda, adwietyłko jestistałymolądóm, cz$li | 


tosco; zwyczajnie, zienńą nazywamy. S „6076 òiv 
a gae iogotówojest] wątpić; 
żenaziemitak imalo jest:łądu stałego, atak wićle 
wody: lecz: jestenw-p ewny, : <żęsuwierzycie temu, 
skóro pomyślicie, odżi savodą twońzyrowerolbrzy” 
mie; okiem mieprzejrzane adeańy i morza; że 
towoda' wypełnia owe ogromne jezioru; stawy 
i bagnayże on% tosprzerzyna ziemię w najro- 
zmaitszych  kieruńkach , tworząc” niezliczone 
mnóstwo rzek! i rzeczeką strumieni; “kanałów 
I rowów; «woda: tó pokrywa wiecznym iodemi 
wierzchołki najwyższych gón/ona towreszcie za- 
pełniwszy takie wielkie przestrzenie: kuli ziem=/ 
skićj,s wchodzi: jeszeze:do jej" wnętrza i tworzy 
podziemne rzeki: i rzeczki, które-w ogóle ró: 
dłama zowiemy: Lecz niedość, sże'woda'w tak) 
wielkićj : ilości znaj duje się-na wierzchołku zie-| 
mij miedosyć, że -napełaia jój woętrze; tworzy” 
ona jeszcze inne, również” nieprzebraneroceany | 
i morzó, wiszące; nad. głowamiynaszemi; w po- 
staci-chmun,. obłoków, śhiegów; gradów di t. d> 
Ponieważ. woda w. tak: wielkićj, niepojętćj ilo- 
ści znajduje się ma zięmi, a: Wszechmogący nasz 
Ojciec nie bez icelu enie tworzy, więc misi ona 
mieć jakieś ważne przeznaczenie, musi byćmie- 
zbędną na ziemi. btak-tóż jest sv dśtocies -v1/ 
oNieraz słyszeliście -<gospodarzy; srolnych=naż 
rzekających « na <brak;deszczu; sami: nieraz: wisi 
dzieliście, jak. to- w czasie długićj posuchy jakoś: 
smutno robi się na ziemi, jak to obszerne: łąki, 
pola i ogrody- żółkną i niszczeją; jakoroślińy i 
zwierzętasłabną,aczasem i umierają, sam nawet: 
człowiek jakoś;nieswoim się czuje. A gdy po- 
sucha się skończyła, i upadł: ów "upragniony: 
desżez, to znowu widzieliście, jak cała natura się 
ożywiła:i niejako odrodziła, jak pdla hapowrót/ 
Prźybrały jakąś weselsząz żywszą: postać, jak 
rośliny się rozzielenił y vbłyskały kropłami rosy, 
jakby łzami wdzięczności ku „swojemu dobremu' 
Anu; zwierzęta się orzeźwiły, tozweseliły, oży< 
wily i nowych sił do pracy nabrały, wy: sami: 
nawet 'póśzuliście ożytwczy wpływ” deszczu — 


j 


| 


EF 


miój;'dó wszystkiego przydatnój siły; jaż to šaš 
ma; jaż teżysgdy jest zmieniona w parę. 0 
|, Głównem źródłem, główną, żetak.pówióm'Spi: 
żrniąrwody"są obeany i morza; zkąd rożchodzi 


się: ormaę porscatéju ziemi: ” Twemiejeden 2” waś 
inigi dlo chybadeszęże są główneńtr 


źródłem: wody, bo'za pomocą nich woda vszo? 
dzie się rozchodzi, Prawda-= ale. zkądże _po* 
chodzą'deszcze? . Qdpowiecie może, iż z 'chmar, 
obłoków; aleja znów zapytam: zkądźe” chmury” 
i abłoki?-= Otóż na to sam odpowiem: soti 
„Woda ma własnośćy iż ciągle i w jakiemkolwiek 
cieple zmienia sięw parę; i'to tem prędzćj i w tet 
większćj ilości, im'ciepło jest większe. Z tego pó" 
woduwody oceanów, morza.ciągle zmieniają "się 
w parę, która jakolżejsza od powietrza, wznosi się 
w górę, i siłą wiatru pędzona;' przychodzi nad. 
rozmaite kraje, tworząc chmury. i'6błoki. 

A że pata znów” posiada” taką własność, iż" 
oziębioha, <śkrapla się, czyli zmienia” napowtót” 
wowadęywięc ta właśnie para anosząca się wipo! 
wietrżu, i. zapełnie *w-niem "niewidzialna ozięż= 
biwszy się, tworzy: naprzód drobne kropelki” 
wody; jeszcze dosyć: łekkie, żeby się w pówie- 
trza utrzymać, i te kropelki/stanowią owe chmie: 
ry białawe'ezyli: obłokt*nad głowainit naszemt' 
'się wznoszące. (Te chmury natrafiwszy” na zi” 
mniejsze okolice; zmieniają się w*większe kro- 
ple, które” już „cięższe od *powietrza padają na' 


 zietnię, i tworząswiększy "lub mniejszy deszcz, 


stosownie; jakrgęstą b 
ce została oziębioną. 
Dalćjcwiecie 0'tem,'że gdy wodębardzo 6żię%* 
bimy, to ona zamarza, czyli zmienia się w lód, —- 
Jeżeli więc chmura na takie właśnie natrafi zi” 
mmo, wtódy: para zmienia się w kropelki wody,” 
temarzią; układając się niekiedy 'w bardzo vasi, 
gułarne gwiazdki, i tworzą śnieg, albo zlepiająć” 
sięz. sobą nieregularnie, "stanowią w porże” ziti 
mo wej tak zwane krupy; a w lecie grad. Jeżeli 
zimno nie jest takwielkie, że paranie zmienisię w” 
wielkiekrople deszcza, ale tylko w bardzo drobne” 
kropelki, wtedy chmurabędąc zawsze 'od|powió*- 
trza cięższą, powoli opada na ziemię i tworzy” wię* 
kszą lub mniejszą mgłę,któraalbo opadnie zupeł- 


yła chmura" i jak dałes? 


jakoś wam'lżćj, lepiej się; zrobiło, i jakoś mimo= nie na ziemię, alboskoro słońoć dogrzeje, kropelki” 
wolnie:=dziękowaliścia Bogu zw dobroć Jego. + wody znowu! się w parę zamienią, i ta pój- 
o$ami'więć czujecie; *iż woda niezbędnie 'pó- dzie w górę—1I oto macie zaraz wytłumaczone; 
trżebną jest ziemi; więc nie potrzebuję dowodzić dlaczego: *to' mówią: „oho! mgła w górę, bes" 
tego, nie potrzebuję jażytakże wspominać, jakie” dęte deszcz, "albo: „mgła opadła, będzie pd sr 
Płzysłagi woda robi, przenosząc nasze czólna, | dalo Boć. jeżeli: mgła pójdzie-w górę, tovutwot" 
obracając młyny, i dostarczając nam olbrzy- rzy chmurę, z ktorój deszcz padać będzie; a je- 
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żeli opadnie, to ma się rozumieć, że już deszczu | para je otaczająca na, nich osiada; skrapla Się i 
być nie może, bo powietrze nie będzie miało wiele | tworzy to, co nazywamy Rosqy ilaia 


pary wodnej, s 
Powiedziałem wyżej, że gdy chmura natrafi 


„Nie mówcież tedy i nie wierżcie, gdy inni mó- 
wić będą, że rosa spada z nieba, bo znacie pra- 


na większe zimano, ! wtedy : utworzy Się:ziniéj| wdziwą przyczynę jéj tworzenia się: ou: 
śnieg, albo, krupy, bo grad wielki, zdarząjący| Rosa tem będzie obfitsżą,im dzień był gorętsz 
się. tylko w lecie, tworzy się zupełnie inaczój; ale | anoc jest pogodniejszą; bo wtedy w dzień; PAA 


o tem późnićj mówić będziemy. 

„Posluchajcieżteraz czytelnicy, wyjaśnienia zja- 
wiska dobrze: wam znanego, które: zowiemy 
Mrozem białym, Powiem wam tedy, że mróz bia- 
ły bywa różny: i tak prawdaiwy mróz biały, 
tworzący się u nas w porankach majowych, a 
nawet czerwcowych, i znowu we wrześniu szcze- 
gólnićj na trawnikach, jest znarzniętą rosą--po- 
wtóre Sadź tworząca się na drzewach i roślinach; 
pochodzi od zmarznięcia mgły zgęszczonćj od 
rannego zimna, i zmienionćj w małe igielki lo- 
du, który pokrywa wszystkie ciała bardzićj o- 
ziębione, — wreszcie Gołoledź pochodzi odpodo- 
bnych kropelek deszczu, które spadając na'o- 
ziębioną , ziemię, natychmiast marzną, i stano- 
wią ową niekiedy przykrą ślizgawicę. 

Tym samym. zupełnie sposobem tworzy się 
mróz na oknach, czyli lód osiadający na szy- 
bach w mieszkaniach paszych. Zawsze bowiem 
w mieszkaniach znajduje się w powietrzu pe- 
wna ilość pary; otóż gdy szyby działaniem 
mrozu oziębną, para na nich osiada, skrapla się, 
następnie marznie, i tworzy rozmaite desenie, 
czasem -dziwnie piękne. Para wodna zawsze znaj- 
duje się w powietrzu, bo woda ciągle paruje, bo 
zwierzęta: oddychając, ciągle wyziewają z Sie- 
bie parę, bo. deszcz spadły na kamienie, drze- 
wa lub dachy domów, wysycha, czyli napowrót 
zmienia się w parę, bo gdy bielizna, lub inne 
jakie przedmioty  schną, to woda z nich także 
w parę się zamienia; i tysiące inaych możnaby 
pokazać przyczyn, że:w powietrzu zawsze para 
znajdować się. musi. "Tem. wiecćj pary jest w 
powietrzu, im upał. jest większy, bo tćm silnićj 
wody parująz i dlategoto w czasie wielkiego 
gorąca „powietrze jest duszne, czyli przepelnio- 
ne parą: 

Ponieważ tedy. para zawsze znajduje 
powietrzu, zalem ciągle otacza przedmioty: znaj- 
dujągc się na powierzchni ziemi, i ich się: doty- 
ka, więc.i wszelkie trawy ciągle otoczone "są på: 
rą-wodną-—Jeżeli zatem trawy te po zachodzie 
słońcawydając z siebie ciepło, które.w ciągu dnia 


się wW- 


kiem gorąca wiele pary weszło w powietrze; aże 
skutkiem pogodnćj nocy, trąwy się moenićj ozige 
biają, bo wtenczas obficićjowydają z siebie cie< 
pło; więc prostą jest "rzeczą; że i rosa obfiż 
tsza utworzyć się: musi. Jeżeli zaś po gorącym 
dniu, pochmurna' noc nastąpiła, to rosy” albo 
wcale nie, albo bardzo mało się utworzy; bopa» 
ra zawsze pewną ilość ciepła w sobie zawiera 
więc i chmury z'pary złożone podobnież muszą 
być ciepłe, iciepłemtóm ogrzewają nawet z od- 
ległości rozmaite przedmioty na ziemi będące 
a zatem i trawę; ta więc ostatnia będąc ciepłą, 
nie dozwala osiadać na sobie parze ją otóczają: 
cćj, i tym sposobem rosa tworzyć się nie może. 

I tu widzicie mądrość i miłosierdzie Boga; 
gdyby bowiem wodzie i parze inne dał własno. 
ści, wtedy po upałach dziennych spragnione ro: 
śliny nie miałyby ożywczćj rosy, i ginącby mu- 
siały. — Obfite zatem rosy“ letnie, zastępują w 
części deszcz, i przyczyniają się do odświeżania 
roślin. 

Muszę tu dodać, że deszcze u nas spadające, 
nie zawsze są przygpane znad oceanów lub 
mórz; bardzo często mamy, że tak powiem 
swojskie deszcze, t. j. pochodzące z naszych il 
zior, rzek i bagien. - 

Poznawszy tworzenie się zwyczajnego ` de> 
szczu, pomówmy jeszcze o deszczach nadzwy- 
czajnych, jakiemi są deszcze: krwawe siarczy - 
ste, popiołowe, kamieniste. 

Deszcz krwawy, a raczćj czerwono ' zafarbo- 
wany pochodzi od proszków mineralnych dro- 
brych, czerwonych, w powietrzu zawieszonych; 
albo od czerwonego pyłku kwiatu; niekiedy“ 
zaś: wody czerwone, zwłaszcza stojące; nabywa: 
Ją tego koloru od mnóstwa robaczków* w nich 
się znajdujących. © v à A9% i 

Heszez siarczysty, czylikoloru siarki;:pócho-' 
dzi od:drobniuchnego * pyłku z*kwiatów sosny; 
wiatrem. w powietrze uniesionego, a następnie” 
z-deszczóm na ziemię spadającego: Dlatego: 'to 
deszcze te padają jedynie w końcu wiosnys t.j. 
wczasie kwitnienia drzew*'sosnowych. 1 sin 


od.słońca odebrały, zaczną się oziębiać, wtedy| „Deszcze nopiołowe znajdują: swój pocżętek:, 
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w wybuchach wulkanów, czyli gór ogień, 
mienie 1 popiół ze siebie wyrzucająćych. >` 
Odtakich deszczów niekiedy bywają zasypywa- 
nemi i nisżeżonemi całe miasta, jakto stało się 
wprawdzie bardzo już dawno, Z miastami: Pom- 
pejańum i Herkulanum we Włoszech. 
Przyczynę kamienistych deszczów późdićj 80- 
bie rozwiążemy, teraz powiem wam tylko, że 
kamienie spadają istotnie z nadziemskich obsza- 
rów ziemi; t j. nie są pochodzenia  zietnskiego. 
Zdarza się czasem, że” ze zwyczajnym de- 
szcze spadają żabki, rybki i t.'d.; nio to” nie 


będzie dla was dziwnego, skoro poznacie pra=| 


wdziwą przyczynę tego zjawiska. | 

Podług wszelkiego do prawdy podobieństwa 
przyczyną ich muszą być trąby powietrzne, 
czyli straszliwe burze, które z olbrzymią siłą 
w przechodzie swoimi, z korzeniami wyrywają 
drzewa, przewracają budynki, wieże z kościołów 
zrzucają; więć nic dziwnego, że porywają że so- 
bą drobne rybki i żabki, izrzucają tam, gdzie sa- 
me upadają. 

Początek zaś samych takich trąb wytłuma- 
czymy sobie w ten sposób: dwa silne a przeci- 
wne sobie wiatry, spotkawszy jednocześnie na 
drodze swojćj chmurę, nadają jój ruch kołowy, 
czyli wirowy, tworzą z nićj rodzaj olbrzymiego 
leja, ze środka którego wyrzucają wodę i tworzą 
tam miejsce prawie zupełnie z powietrza ogoło- 
cone, w które (jak to wkrótce zobaczymy) z 
wielką gwałtownością wpadają rozmaite ciała, 
a szczególnićj woda, -z tem wszystkiem, co w 
niój się znajduje. 


Jak deszcze bywają rozmaitych kolorów; tak 


również zdarzają się i śniegi czerwone; śnióg 
czerwony pochodzi podług jednych, od niezmier= 
nie drobnych, czerwonych grzybków, na śniegu 
wyrastających, a podług drugich, od takichże 
drobniutkich robaczków. 

Powiedziałem wam o deszczu popiołowymi 
o kolorowym śniegu, chociaż jak jeden, tak i dru- 
gi nigdy u nas się nie zjawił. —Ale że mogą zna- 


leść się ludzie, którzy i jedno i drugie widzieli: 


naocznie; i chcieliby wam to za cuda'opówiadać, 
więc wy znając już przyczynę tych'zjawisk, u- 
wieść się nie dacie. siq ef, im 

- Deszczowe wody; spadłszy na ziemię wsiąka- 
ja w'miąy; t. j: przechodzą wierzchnie jój; war- 
stwy dotąd, dopóki nie matrafią na glinę, przez 
tórą, jak sami wiecie, woda z trudnością prze- 


chodzi w „ Natrafiwszyc'na 'glinę "i mie mo». 


ka- 


gac jéj przebyć, woda musi po niej spływać do" 


miejsc niższych, a spływając. tworzy” podzie- 


mne rzeki i rzeczki, które źródłami, czyli żyła- 
imi wodńemi nażywamy, i które zasilają nasze 
studnie i żdroje, sadzawki, bagńa, strtimieniei t. d 


Z takich to źródeł tworzą się strumienie, któ- 


remi wody deszczowe wchodzą do rzek i rzeczek, 

a ź tych' wracają dó rodzifinych gniazd swoich” 
t. j. do mórz, oceanów, jezior, bagien i t. d., na“ 
to tylko, ażeby'po" niejakim czaśie utworzywszy” 
nowe chmury, znowii takąż samą wędrówkę od-' 
bywały. 15" i 949 je Hożuq „gia 


Poznawszy już tworzenie się deszczu i jegowie- 


czne wędrówki, łatwo sobie wytłumaczycie, że 
wódy nigdy na ziemi nie zbrakńie, gdyż jćjnio 
nie ubywa,bo choć ónaucieka niby z powierzchni * 
ziemi w postaci pary, ale niedługo wraca w po" 
staci deszczów, gradów it'd: | [om 


Niewidomy Staruszek. j 


Przy końcu roku 1839, w mroźny dzień mie- 


siąca grudnia, w Warszawie, biegł ulicą; Gra- 
niczną terminator krawiecki, chłopiec mogący 
mieć lat czternaście, imieniem Wicuś.— Pogwi= 
zdując sobie; wesoło , zaczepiał przechodzących, 
a ta rozpusta jego oznaczała wyraźniejedno z tych 
zaniedbanych w wychowaniu dzieci, jakich na 
nieszczęście, tak znaczną liczbę na każdćj z ulic 


widzieć możemy. ; 
Kiedy już przybiegł na plac targowy za Że- 


lazną Bramę, zatrzytnał się, i z uśmiechem. za- 


czął przypatrywać się niewidomemu starusźko- , 
wi, w lichych łachmanach żołnierskiego płaszcza, 
który po śliskićj grudzie tórówał sobie drogę 
kijem w żelazo okutym. ` i 
L Zle; źle, dziadku! idziecie, zawołał bez 
namysłu, bo traficie na ślizgawicę; pozwólcie, 


ja was przeprowadzę na bezpieczną drogę. 


—Niech cię Bóg błogosławi moje dziecię! = 
odrzekł w dobrój wierze stary, i powiódł zga= 
slym wzrokióm wokoło, jakogdyby chciał isúj- 
rzeć ofiarującego inu pomod;siw ij ogoj dów 

i Wieuśtymczasenow szalonćj. tózpuścić: cie= 
szył'się zawczasu z niegodnego figla, jaki stare-.. 
mu wypłatać umyślił; przybiegł więc czemptę= 
dzój do niego, wziął: «za: Ireke sprowadzając: 
z.dobećj drogi, którą postępował, wiódł mą sze+” 
roką ślizgawicę.juld i sgol dol sa 

„Ale; kiedy tak iuskuteczniał | swoję: |zdradęs: 


mö W 
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usłyszał „nagle głośne., za sobą wołanie, od. uliz ie cowyszioa ręki. Stęórcy,. czyli cały. tęn w 
CJZAbIEJIy sow) „giewitqe s „doyzesią oajsioj$wiat boży,ja w, nimsmiło wać. wielbić, Bogal nsir 
-rtyWięusiut „Więusiu'gdzie ty. prowadzisz tenp | -Uoencia takie; powinni podnosić. i wzmacniać 
g0.słarego? „jeśli. muj chcesz, pomódz zawlecię 2 gatem poświęceniemii, troskliwością-rodzicieks n 
do, doram-to;przecieź mależy, „obejść „ślizgawicę.pską,cbp .; bez.niego, „żadne inne .szlachetnięjsze 
bo,obadwaj możecie się Tozbióbody o) dodaj X |fie rozwinie sie uczucie, żaden, popęd do dobre» q 
„Złapany jakznicpagka.na ziymneaynku, hosgo ositniemabierzesi doyisissinni ooysogsyd 
ciąż Józia, który jna„niego.wałał,.jego, rówien- p! «Tak „moje, „kochaneydzieci 1— ciągnął, dalójid 
niksi zaajomy, tak że terminator z sąsiedztwa staruszek, . prowadzony. przez. Józia, „człowiekę-i 
od.stolaraa, ; spiesząc, z przestrogą, ani się |do- bez miłości. Boga, będzie lekceważył obrazę Jem» 

myślał w, tem, zlego; rozpustny Wicuś obejrzał go Majestatu;,bez.miłości bliźniego, .2.obajętne- 
się, puścił staremu rękę, i przybiegłszy dy dJós ścią, skrzywdzi, ; oszuka „l -spotwarzy. > swego:- 
zia, uderzył go.silnie”mówiąc:, „sewsaso4 | brał oionaqsoq oroje „ogsdwisb asw slb s bəd 
sA ty:nig, dobrego! przeszkodziłeś mi w, mish! Raduje się dusza, moja mówił stary, ZsBOR w 
lójrzabawie,bo ja. chciałem się przekonać, czy jciechy, - jaką. „przyniosłeś, jéj „dzisiaj, prawdzi- 
stary pamięta <z lat mlodych, jaka. to, dobra | wą swą cnotą chrześcijańską, w.którćj spiesząc, , 
rzecz ślizgawka? „| r, i v uusiþhiliz pømocadinietylkoiniesdozwolitég naigra—:o 
—Mój Boże! i ty miałeś sumienie robić: żar- wania się z mego nieszczęścia, ale nadto tluma-s 
ty z nieszczęścia, które każdego z nas spotkać | cząciswega towarzysza,, chciałeś uchronić mię; 
może, i jeszcze imię bić za to, żem cię odwiódł | od-przykrości, jakąby nawęt wiadoność.o figlw s 
od złego?—sizawołałeżałosmym tgłoserhaJózio, i  przez-niego zamierzonym sprawić.dni mogła. sd 
nie czekając odpowiedzi, pobiegł do starca, wziął | | Niech cię Niebo błogosławi lube dzięcię! -po-, 
gosża: nękępiynzekł w „048! s wodo sad stępuj tą drogą ;całe życie, a Bóg: będzie: zstobą. 
"==Mój kochańy stafiszka! tathtemü ćhłopea | wyw jna saranin a cacy BAAJAPRIARKo 
wypadł pilny interes, za którym spiesznie dalój JĄ ACP z aig 4 żre ay 4 Jakie,rzucał Dar 
udać się musi, dle“ zóbowiązał mię, abym gof iw O5AZYWAŁJĄ „JaK każdy, „jego wyraz. bybó 
zastąpił w tisłudźe, jaką wamrobiecał, i odprowa- PW KOJNO |szbo1 owo posin ilgso 
dźił wag do dgu. "0/5500 eq  gWotakićj 'pogadance przyszli, przed jedenz dos] 
1 dotds(  Jogisb Wiqa 4000080 boję opmów przy. ulicy Pańskiej gdzie niewidomy stam.: 
„prOji mie, tak tonie „tak, najdroższe moje puszek miał. schronienie «+ Ztiącłto codziennie. 
dziecię! — wiem ja, co się święci, odpowiedział Sai, mając za przewodnika , jedynie kijy odbyty 
z westchnieniem, stary. 1 Chciał on zrobić; 1ni | wat drogęsdó kościoła QQ. Refermatów, i teraz s 
figla, jakich. jaż. „nieraz „doświadczyłem „od po- ztamtąd powracał, — Kiedy już przystanęlią ati 
dobaych jemy. Kiędy chcąc ominąć wodę, prze- ry ucałował ź czułością Józia+w glowęci poźa- 
konywałem się.o.nićj najprzód, kijem, Y PTOWArJgnał« błogosławieństwem. Ohłopczyna : razpłar - 
dzano imię; w nią umyślnie, a,potem miano, SIE |kał-;sięha| taką serdecziiość i Staruszkasi juże> 
do rozpuku, kiedym się gramolił „w. tę i, OWĄ | miał odchodzić, gdis doaudoszcza dawałołinaja 
stronę, i „wyszedł, wreszcie zmoczony. —. Ale niego. PEP tw 
niech im. śego,, Bóg, „nie „pamięta, bo są „to po) — Ale, ale, m 
większćj części. niewinne ofiary zaślepienia, £0- sje-trudniiszł. i raf 
dziców.którzy nie wpoili winie miłości bliźniego , Zostaję w terminie u stolarża Rożyckiego, 
poszanowania SIWIZNY, kalectwa. | w który ma warsztat przy sulicy: bługićj—/odpo:- 
Dzieeko "jak' dziecko ,* mówił «dalćj*stary | wiedżiał Józio. abaj i isbuł gie bżel 
wiek jego jest wiekiem: wesela; szuka więcw* —Avdobry. to człowiek ten pań Rożyckił osa 


2) Í f 9 r i Í ) w 
oje dziecięt powiedz mis czem 


nim zabawek i igraszek,* nie: czyniąc wyboru i |  —O! jeden z najlepszych ludzi, opiekuje się; 
niewglądając, jaką one komu: przykrość *spro=| nami, jak prawdziwy ojciec. ŁOM 


wadzą:=oAle rodzice, ci pierwsi stróże rozwija* | -Staruszek po <takićj na swe ostatnie zapytń- 

jących się "uczuć i skłommości dziecka, nie po | niesodpowiedzi, : zamyślił się nieco, i po chwili; 
winni pominąć najmniejszćj okóliczności, która wyjmując coś:z zahadrza, rzekł. job vwia 
w niem na miłość Boga i bliźniego wpłynąc| -*==Ponieważ" masz «tak. dobrego anajstra, a 
może:—=Powinni uczyćswedzieci kochać wśży _ |zatem znajdziesz u niego” radę -na to, w czem: 


( 
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Pragnę, abyś „mi. jeszcze usłużył«= Oto wezo* wateliwiejski; człowiek burdzoniajęta , aptzytemń 
gaj rano idąc swym zwyczajem na Rorńty; 'kie= szłachetnyidobtoczy ány Zżubę s y jakkolwiek 
idym torował «przed osob droge kijem; natrafi; pądabdo6bwieszczenia;miałejiż za st”mconąt zdzi- 
en na ten pigilares, w:któryin znajdują się jas wiłsięwięcniezmierńie kiedy mu pów Rożyckiw 
ieś papiery. — Zguba ta może sibyćsdla kogoś | towarzystwie Józia takową złożył "A kie 
zbyt wążna,acja bieemam "sposobności, 10/tem | wysłuchało opowiadania chłopca, % którego” do- 
znalezieniu. w gazótach |obwieśgić: = v Wieźźć | wiedział się 6 poczciwym hiewidom ytńgtaMisz- 
kochapkulsekaż swómw majstrowi, iniechy przej: | ku, następnie o biednój”imatte* Józia; która 
£zy,-co;pugilares: ten szawiera; <aomhoże <znajdkie |z dobrego niebdyśanienia,'w przykry zostaje 
cosco gomaprowadzi paślad właściciela. Anie, dziś niedostatku; 7 wztaszóny “dö” ż WEG6; 550- 
to niechaj postąpi, jak uzna za najlepsze; aby |znab'wymiźnie; że tu Opatrzność użyła w ypad- 
gbwynaleść. s jdsciad eqśó1 mi sso]  |kuygakt" go spotkał, <jedynie'dla udzielenia mu 
sposobności doprzyniesienia póinocy * niesżczę- 
śliwymy a cnotliwyń ludziom. ©0001 00000 


s Teraz idź już moje, dziecię! bo tak niepotrze- 
bnie dużo ząbrałem ći czasu, a w przechodzie 
stroną, wstąp kiedy do mnie, to.powiesz. mi, jak 
fzrobiliście, — Pamiętaj, mieszkam w tym oto. 
„dómu u stróża Jana; i to mówiąc stary. ucalo- 
wil raz jeszcze Józia, i polecił go opiece Boga, 


| „Baz zwłoki zatem CZĄSU, wziąwszy.adres, za- 
mieszkania pana Rożyckiego, odprawił go wraz 
ODA do, domu, a sam wsiądł do powozu.i 
udał. się na ulicę Pańską, do,dornu, w. którym 
zamieszkiwał niewidomy staruszek, Tu przeko- 
nawszy się o prawdzie całego; zdarzenia. i smu- 
tnym stanie starca, opatrzył natychmiast pier- 


Józio po załatwieniu sprawunków, jakie miał 
rych powrócił,do domu.—Majster przy- 
był dopiero. nacobiad, popołudniu więc zamie-> | 
Tai skowić -oe e od- niewidomego. | VSZ% JĘBY, RPErZRDJ HHA o RATA pržezmaczyėmu 
aAle zaledwie, skończył się obiad, przyaiesiońo doży otne p99 E RAINER T RNRARSIRP- 
IKuvyerka; majster wziąwszy go dorreki, z wy- | CRW SiG 2 BP RA samga ABBE Z: 
krayon zoweląt: „at pięcdziesiątrnugeodye* JAK wyliczenie pezeznaczonéj za żnalziepię go- 
a torza 00? wzekł, zobaczymy: siio jfowizny,, którą, 8traciwszy „wypadkiemęznowu 

f i wama. dw przykrómby mógł zostąć,położeniu—.Ofia- 
" „Sto pięćdziesiąt rs.uagrody* czytał dalej: W duiu |rowanezaś. 150 „rs. nagrody. znalazzy, /pispia- 
onegdajszym, wieczorem, w przechodzie ulicą | mi ogłoszone, podwoił i złożył w,Banku.dladózia 
Senatorską, Żabią i Graniczną, zgubiony został |do czasu jego pełnoletności, z upoważnieniem jego 
pugilares; a w nim trzy sztuki Listów Za- |matki do pobierania”przez ten czas procentu. 
stawnych po 20:000 Zły. i wiele innych weks- 


lów i rewersów. Łaskawy znalazca raczy zło | tybodsa sia naman mogotti I 
iyé w.Redakcyi Kuryera, lub w domu pod Nr. wizbwssą gabi 
J ; ann SIOV A Gy! 1 


s na p'er wazon’ 5 y właśćiciela, „gdzie| py, osławiona challa szezeréj i, serdącznój 
vB neys GA Zn SIZE: OKA Błogosławiona mówię chwila, kiedy 
zdołamy wznieść się całą duszą «ponad, wszystkie 
troski i boleści tego żywota , i „zjednocz ć 
z Bogiem, — Szczęśliwy, kto tak modlić się umie.! 
A tak modlił się: niewidomy staruszek, i w 
modlitwie tyle czerpał pociechy, że przy swej 
.| bolesnćj ślepocie nie, narzekał, nie szeiatąl, Ale 
gorąco, kochał „Boga i bliźnich. bo” Ki. 
Tak. modliła. Się matka Józia, Pw modlitwie 
zością w „Opatrzność, przy niedóstatku do- 
chodzącym do nędzy, wychowała swe dziecię 


w. bogobojnośći I cnocie, którćj, piękny, widzie- 


|| 


Józio ze drżeniem wysłuchawsży powyższe - 
tgo'idoniesienia,: dobył'czemprędzćj pugilaresu, 
opowiedział, jak przyszedł do posiadania g6, i 
"Progi; aby pan. dnajster zobaczył; oczybyć nie 

ył przypadkiem ten sam, do którego się:to 
-doniesienie odnosi? jsa nsT .6 


> „Majster otwotżył poflany, sobic pttgilares, prze- 
konał się, że ten w istocie zawierał wy mienio- 
ne w doniesieniu papićry, Anis tracąc czasu; 
"zabrał z sobą Józia, i-udałsię pod wskazany nu: 
| sA 


© Właścicial zagubionego: pugiłaresu "był to by I Bóg spojrzał .miłosieraćm.okiemna_te-pra- 


we serca, i zesłał dla nich wsparcie i pociechę, |karmach, napojach," ubiorach, zabawach; nasz 
jako nagrodę, którą już tu częstokroć na ziemi |akademik zaczął robić zbytki w książkach, boć 
sprawiedliwość Boska za życie enotliwe wy- | po pracy rolnćj zachciało się coś przeczytać, aby i 
mierza. Niedosyć bowiem na polepszeniu ich bytu | coś: napisać,'a ido: tego trzeba było tę i owe 
przez owego obywatela, ale zbliżenie przypad: | książkę zakupić. 
kowe tych. osób, jakie poznaliśmy, odkryło, że | W'tym tóż zamiarze nasz akademik wiezie do 
niewidomy ; staruszek , był. „bratem - rodzonym | Krakowa swój produkt, spienięża go, iwstępuje 
matki Józia, a jego wujem. do księgarni, dopytując się o polskie książki. 
Tomasz Świrski bowiem (gdyż takie było imie |,„Dla kogo to chcesz kupić? zapytał księgarz." -=A 
i nazwisko starego), wstąpił przed. dwudziestu | jużci dla tego, kto zapłaci, proszę pana, odpo- 
kilku laty do, wojska, i kiedy . po. powrocie nie | wie chłopek. 
zastał, w rodzinnem swóm mieście  Strykowie,| Pokazano mu różne książki, a księgarz zdu- 
siostry; i szwagra, udał się do. Warszawy i tam | miał się, słysząc o nich sąd zdrowy po chłop- 
niedługo potćm kaleka na oczy, osiadł przy | sku. wypowiedziany.— Ależ jego zadziwienie 
swym, towarzyszu wojskowym, zostającym w | doszło do najwyższego stopnia, kiedy nasz chło- 
w obowiązkach stróża na ulicy Pańskićj. Matka |pek zażądał jednój bardzo mądrćj książki, którą 
zaś Józia, zamieszkiwała już tutaj od lat dwu-|z największą ciekawością przerzucał. Zapłacił 
nastu, to jest od czasu owdowienia, utrzymając | wreszcie kilkadziesiąt złotych, schował książki 
się z pracy rąk własnych.— Przed trzema laty | pod siermięgę i odszedł do zajazdu, aby swój 
poznawszy piękny charakter pana Rożyckiego, | wózek do powrotu zaprzągać. 
majstra stolarskiego, powierzyła mu swego Jó- | > Tymczasem księgarz wysłał za nim swego 
zia na naukę rzemiosła. chłopca aby dla wyjaśnienia tego szczególnego 
Dziś, Józio jest jaż oddawna zamożnym rze- |wydarzenia, potrzebnych “wiadomości zasięgnął. 
mieślnikiem i właścicielem pięknego w Warsza- | Chłopiec zastał naszego chłopka przy dskiakóe 
wie domku, pielęgnuje w starości chorą matkę |winai kawale chleba, który z domu przywiózł 
z całą czułością synowskiego przywiązania; |w kieszeni:—:Rozmówili się: i poczęstowali; a 
a obofe ich razem często spotkać móżna w |chłopek nasz powiedział swoje nazwisko na do- 
niedzielę po południuna Powązkach, klęczących | wód, żegruntowna nauka i chłopkom nie szkodzi. 
z módlitwą rżewną na ustach przy grobie nie- 
widomego staruszka. 


— — 


Zdania. 
EH chłopkom nauka nie szkodzi. 


(Zdarzenie prawdziwe). 


1. Serce, które tylko swoje nieszczęście czu- 
je, warte jest, aby cierpiało. 

2. Smierć jest zawczesną dla tych, którzy 
umierają bez cnoty. 

8. Szczęście ciałą 
w mądrości. 


Wielu włościan w okręgu miasta Krakowa o- 
siadłych, którzy przez pracę i żyzność gleby 
doszli do zamożnego kmiecego bytu, oddawali 
swych synów na ówczesną akademią Krako- 
wską— i niejednemu przyszło sprobować, jak 
się tóż to z nauką akademicką chodzi. za płu- 
giem. 

Otóż jeden ztakich akademików w Czarnćj wsi śą si =" > PRM) 
uprawiał ojcowską gospodę, a rozum akademic- |" g ik dne RZ i łał go zotęjąi 
ki tak mu się okazał przydatny, żekmieć wkrót- ża zde ka reei H » Nóg:1 Oczu, Z 
ce został bogaczem, bo miał zawsze chociaż pa-| ych Każ J sluży, 
rę set złotych nad potrzebę.— Zamożność rodz kala 
zwykle zbytek. Kto inny byłby go używał w po-| 


jest w zdrowiu, a duszy 
4. Radośći smutek potrzebuje wsparcia przy- 
jaźni. 

5. Ten najnieszczęśliwszy, kto w nieszczę- 
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W drukarni J. Unger.—Wolno drukować. Warszawą d. ł7(/29) stycznia 4857  r.— Starszy cenzor.F. Sobieszczański, 


